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Legitymacja dziennikarska 
zamiast paszportu

Warszawa, 4. 4. (Tek wł.). — 
Związek dziennikarzy szwajcarskich za­
wiadomi! międzynarodową federację 
dziennikarską, iż rząd szwajcarski przy- ; 
snął międzynarodowej legitymacji ; 
dziennikarskiej prawa paszportowe, t. j. 
że na podstawie tej legitymacji udziela­
ne będą wjzy na wyjazd zagranicę.

Szwajcarja jest drugim krajem, któ­
ry przyznał te prawa międzynarodowej 
karcie dziennikarskiej. Pierwszym by­
ła Belgja. (w)

Kongres
po’sko«jugosłowianski
Warszawa, 4 4. (Tet. wł.). — • 

W końcu b. m. odbędzie się w Polsce 
wielki kongres polsko - jugosłowiański, 
mający na celu rozbudowę porozumie­
nia i współpracy narodów polskiego i ; 
jugosłowiańskiego na polu kulturałnem, j 
gospodarczem i politycznem.

Obrady rozpoczynają się w Poznaniu !■ 
26 b. m., gdizie przez dwa dni omawia I 
ne będą sprawy ekonomiczne. Następ- j 
nie po zwiedzeniu Gdyni obrady prze- j 
nosi się'do Warszawy, gdzie będą oma- 5 
wiane kwestje kulturalne. Kongres za- ] 
kończy swe obrady w Krakowie w dniu ; 
2-go maja. Goście jugosłowiańscy po- ! 
zostają w Polsce na dzień 3-go maja 
aby wziąć udział w obchodzi© święta i 
¡narodowego, (w)

Sytuacja w Hiszpanii
M a d r y t, 3. 4. (Tek. wł.). Jak do­

noszą z Taragony, w czasie odjazdu 
statku, na którym znajdowało się około 
40 podoficerów, skazanych na banicję i 
za udział w powstaniu grudiniowem, do­
szło tam do demonstracyj i owacyj dla 
skazanych. W porcie zebrał się wielki 
tłum, który wznosił wrogie okrzyki 
przeciwko rządowi i królowi oraz owa­
cyjnie demonstrował na cześć republiki. 
Ze wszystkich niemal gmachów publicz­
nych zerwano chorągwie hiszpańskie 
.Tłum obrzucił policję kamieniami

Policja zdołała przywrócić porządek 
dopiero po odjeździe statku z więźnia­
mi. ; n ’ CSC-«—»iSBSW

Zgon biskupa Gibier
Wersal, 3. 4. (PAT.) Dziś rano 

zmarł w 82 roku życia biskup Gibier, 
który od 25 łat stał na czele diecezji 
wersalskiej.

Upadłość
Banku Handlowego w Łodzi

Łódź, 3. 4. (PAT.) Wiadomość o 
ogłoszeniu upadłości Banku Handlo­
wego w Łodzi wywołała w mieście ol­
brzymie wrażenie.

Dziś od samego rana przed gma- ! 
chem banku gromadziły się tłumy j 
ludności. Są to przeważnie osoby, któ- ’ 
re lokowały w tym banku swoje drob­
ne oszczędności. Wśród tych, którzy 
w Banku Handlowym posiadali swoje 
drobne oszczędności, przeważają u- 
rzędnicy i pracownicy umysłowi. Licz­
nie zgromadzili się również właścicie­
le safesów mimo, że safesy są wyłączo­
ne z masy upadłościowej i zabezpie­
czone. Przed bankiem ustawiono po­
sterunki policyjne, które czuwają nad 
utrzymaniem porządku.

Według informacyj, zdobytych 
przez oddział łódzki P. A. T., badania 
ksiąg banku zostały już przez władze 
skarbowe zakończone. Sprawą upa­
dłości zajął się prokurator sądu okrę­
gowego w Łodzi.

Według pogłosek, deficyt Banku 
Handlowego w Łodzi ma wynosić oko­
ło 27 miłjonów złotych. Chwilowo u- 
stałenie dokładnej cyfry długów i ma­
jątku banku ai© jest możliwa.

Karol Mąśzkdwski: „Złożenie do grobu", fragment z kartonu' Witrażowego.
Fot. U. S. Ulatowski

0 „wiecznym“ traktacie
rosyjsko - niemieckim

Paryż, 3. 4. (Tel. wt). Wiadomość, 
podana mniej łub więcej śmiało i o- 
twarcie przez pisma niemieckie, o ma­
jące® nastąpić podpisaniu wiecznego 
traktatu między Niemcami a rządem 
sowieckim, wywołała w prasie francu­
skiej wielkie poruszenie.

Wyraz: „wieczny" wywołuje — zda­
niem Pertinaxa — pewien uśmiech. 
Ni© należy jednak zapominać, że so-

Rozłam wśród hitlerowców
Eozfeaz szefa sztabu hitlerowskich oddziałów szturmowych
Berlin, 3. 4. (PAT.) Szef sztabu 

hitlerowskich oddziałów szturmowych 
kpt. Roehm, ogłasza dziś na łamach 
centralnego organu partji narod.-socj. 
„Voelkischcr Beobachter“ rozkaz do 
komendantów grup wschodnich, za­
wierający wezwanie do złożenia do 
dnia 12 bm. pisemnych deklaracyj bez­
warunkowego posłuszeństwa wobec 
Hitlera. Komendanci oddziałów, któ­
rzy nie zastosują się do tego wezwa­
nia, będą wykluczeni z partji, oddzia-

Szwecja wydala komunistów
Trudna sytuacja policji politycznej Estonji

Taliin, 3 4. (PAT.) W niespo­
dziewanie trudnej sytuacji znalazła 
się policja polityczna Estonji z powo­
du przyjazdu na jednym z okrętów, 
wysłanych ze Szwecji, komunistów 
fińskich, którzy w czasie t zw. ruchu
^wskiego nielegalni© uciekli z 

ndji do Szwecji.
Rząd szwedzki, pragnąc pozbyć się 

ksg® miepożądasiego elementu» wszysU

jusz rosyjsko-niemiecki, który powstał 
po rozbiorach Polski, trwał w tej lub 
innej formie aż do wymówienia przez 
Wilhelma II. w r. 1890 traktatu gwa­
rancyjnego. tego ostatniego dzieła Bi­
smarcka.

Nowi bismarckowcy, którzy kierują 
dziś losami Niemiec, nie wyrzekli się 
myśli porozumienia z Rosją.

ły zaś zlikwidowane. Oddziały sztur­
mowe w Berlinie, które oświadczyły 
się za kpt. Stennesem, zostały rozwią­
zane.

Równocześnie „Voelkischer Beo­
bachter“ p "blikuje oświadczenie przy­
wódców partji nar.-socj. z Branden­
burgii, Prus Wschodnich, Pomorza, 
Śląska, Szlezwiku i Holsztyna, wyra­
żające solidarność tych organizacyj z 
Hitlerem.

kich komunistów rzęściowemi partja- 
mi wysłał do Rosji sowieckiej. Par- 
tja komunistów, jaka przybyła do Tal­
lina, nie posiadała wiz estońskich ani 
szwedzkich, wobec czego komunistom 
tym nie pozwolono wysiąść na brzeg 
i na okręcie oczekują oni zezwolenia 
Sowietów na wjazd do Rosji sowiec­
kiej, dokąd zostaliby odesłani koleją.

Ulica w Tangerze
(Korespond. własna „Kurj. Pozn.“) 

Tang er, w marcu.
Idziemy spadzistemi uliczkami po 

„kocich łbach“ pomiędzy wapnem bie- 
lonemi murami domów, pozbawione- 
mi okien, pod sklepieniami bram, 
wśród zaułków najciaśniejszych uli­
czek. I ciągle coś nowego wpada nam 
w oko. To Nomadowie z Sahary, mie­
szkańcy gór Rifu lub arabska i żydow­
ska ludność miast. Barwna i ruchli­
wa mozaika zachodu i południa.

Przez międzynarodowy targ, pozba­
wiony cienia, płynie biała i barwna 
masa ludzka, złożona z przekupniów» 
handlarzy i włóczęgów, zaklinaczy wę­
żów, ulicznych śpiewaków itp. Wszę­
dzie pełno wrzawy i krzyku. O ciem­
ne, wąskie uliczki starego miasta od­
bija się odgłos rzemieślniczego młotka. 
W małych, drewnianych budach sie­
dzą majstrowie wraz ze swymi pomoc­
nikami Lada jest zarazem wysokim 
progiem. Jeżeli ktoś chcc wejść do te­
go ula, czyli warsztatu, musi wdrapać 
się na ladę. Czasami z sufitu zwisa 

i kawał sznurka, za który można się 
| trzymać. W budach tych przy pomo- 
1 cy sztancy, kolca i młotka, wytłacza 
!i się kwieciste ornamenty na delikatnej 
I koziej skórze, niefarbowanej łub bar- 
i wionej na czerwony, liljowy i zielony 
[ kolor. Barwne wzory powstają ze sło- 
!' my, wełny i srebrnego lub złotego 
i sznurka. Tam się haftuje, skleja i u- 
; macnia skórzanemi nićmi pracując 
' zawsze powoli, rozważnie i strannie.,
I W ten sposób powstają w naszych o- 
i czach skórzane torebki i pugilaresy,
| które odpowiadają najbardziej wyra- 
j finowanym wymogom europejskiego

I
 gustu. Dalej widzimy olbrzymie, zlo­
tem haftowane poduszki z dwukoloro- 
wej wełny wielbłądziej. Dla tubylców 
produkuje się żółte podobne do panto­
fli, obuwie, z silną zelówką z owłosio­
nej skóry wolowej, która doskonale 
nadaje się do chodzenia po piasku. —- 
Pantofelki niewieście przyozdabia się 
srebrnym lub złotym haftem.

W czasie wielkich upałów, unie­
możliwiających pracę, majster kładzie 

i się jak długi na ladzie i śpi. Sklep 
s jest wówczas zamknięty. Lecz są ró­

wnież sklepy, które prowadzą towary 
europejskie, jak materjaly, naczynia, 
obuwie, towary krótkie i cały szereg 
innych wyrobów północnego przemy­
słu. Ale za to waluta tutejsza jest nie­
możliwa. Jakiż bankowiec zdoła się 
zorjentować w tym bezładzie waluto­
wym. Można bowiem płacić w hisz- 
pańskeih pesetach, od biedy we fran­
kach francuskich, a na angielskiej 
poczcie i w hotelach angielskiemi fun­
tami.

Restauracje Tangeru nie potrzebują 
szyldów i napisów; już zdała można je 
wyczuć po zapachu. W kuchni gospo­
daruje podejrzanej czystości kucharz. 
W popiele żarzącego się węgla drzewne­
go smaży on na cienkich patyczkach ma­
lutkie kawałki serc jagnięcych i tłusz­
czu skopowego, zmieszanego z pietrusz­
ką lub rybką w oliwie. Olbrzymi wa­
chlarz z liścia palmowego, poruszany 
ręką kucharza, podtrzymuje zarżenie się 
węgli. Inny „restaurator“ gotuje zno­
wu w olbrzymich kotłach zupę rybną s 
ziemniakami lub też zupę z korzeni, u- 
lubioną potrawę Marokańczyków. Zu­
pa z ryżu, makaronu i ziemniaków s 
domieszką sporej ilości oliwy i korzeni 
nazywa się „hrira“. Kio chce sobie 
sprawić ucztę, ten zamawia „hrirę“ z ja­
jem, kurczęciem i cynamonem Po Ra- 
damanie, gdy strzał armatni zapowie 
koniec postu, w ten sposób przyrządzo­
na „hrira“ staje się potrawą uroczysto­
ściową.

W halach targowych łączy się przed­
potopowa Afryka z cywilizacją. Płó­
cienne dachy ocieniają stoiska.. Ceny to­
warów, urzędowo zatwierdzone, są u- 

i mieszczoną na widocznych ¡miejscach.



Ogłoszenia do wydania świątecznego Kuriera Poznańskiego przyjmujemy 
do soboty, 4 b. m., większe do godziny 9, mniejsze do godziny 11*
Wszędzie jest namalowaną ręka Fatmy, 
odwieczny symbol szczęścia i znak o- 
chronfiy przeciwko egipskiemu zapale­
niu oczu Również i targ jarzynowy 
¡ma wygląd zewnętrzny nienajgorszy. —- 
Tylko nad olbrzymiem} masami sre­
brzystych ryb unoszą się wstrętne wiel­
kie muchy.

Przy starej maurytańskiej' strudni 
cisną się kobiety. Opaska zakrywa obli­
cze niewiast przed chciwemi spojrzenia­
mi mężczyzn, Niewiasty chodzą po wo­
dę zawsze boso. Żałują obuwia, gdyż 
mogłoby się zamoczyć.

Gdy po wodę przychodzą do studni 
malcy arabscy lub murzyńscy, rozpo­
czyna się chaos. Nie marnują oni cza­
su na kolejne wystawanie w ogonku 
Rozdają energiczne kułaki na prawo i 
lewo, a wówczas dziewczęta z krzykiem 
pierzchają na wszystkie strony. Gdy o- 
dejdą niewiasty i chłopcy, zjawia się po 
wodę jakiś mężczyzna ze skórą barana 
Jest to duża, czarna, owłosiona skóra, 
całe niemal zwierzę, tylko bez głowy i 
nóg; przewieszone jest przez ramię na 
rzemieniu. Mężczyzna napełnia skórę 
wodą tak, iż w końcu wygląda jak tłu­
sty wypasiony baran. Potem wlecze się 
wolnym krokiem przez ulice miasta, a 
woda powoli wycieka przez otwór w 
szyi zwierzęcia. Jest to t. zw/polewanie 
ulic.

Istnieją tu również zamiatacze ulic 
którzy zajęci są od rana do wieczora 
Skłębiają oni tumany kurzu przy po 
mocy szerokich szczotek- a resztki śmie­
cia, które nie mogą wzbić się w powie­
trze, zbierają w kosze z palmowego ły­
kał Mimo to Tanger nie należy do naj­
brudniejszych i najgorzej pachnących 
miast afrykańskich Pominąwszy na­
turalnie te dzielnice, w których upra­
wiają swój kunszt kulinarny dzielni 
„restauratorzy“.

Małe targowisko jest nietylko sie­
dzibą trzech urzędów pocztowych, lecz 
również ośrodkiem kawiarnianego ży­
cia. Na targu i w jego okolicy znajdują 
się liczne arabskie, kilka mieszanych i 
jedną europejska kawiarnia W arab­
skich kawiarniach mężczyźni siedzą na 
matach lub deskach. Turban lub bur­
nus mają na głowie a nogi bose — po­
nieważ, wchodząc do kawiarni, zdejmu­
je się obuwie. Grają w szachy. Euro­
pejska kawiarnia jest oblęgana przez 
przekupniów i europejskich czyści-bu- 
tów, Arabskich handlarzy cechuje na­
tarczywość. Pokazują oni boz końca 
coraz to nowe wspaniałości z Tetuanu 
Fezu i Mąrakęszu Jeżeli Europejczyk 
nie ekaże zainteresowani^, zaczynają 
deklamować po francusku: „Ghicl Ma­
gnifie! Travail de mosaîquel“

Chłopcy, czyszczący obuwie, pocho­
dzą przeważnie z Europy i są biedni. — 
Przyjacielsko usposobionymi możną na­
zwać tylko groteskowe postacie murzyń­
skie. Rabylowie zaś i Arabi w śnież­
nych Zawojach wydają się nam obcy, 
niezrozumiali, Ale i Europejczycy, któ­
rzy włóczą się tu po ulicach lub zauł­
kach portowych, mają oblicza okropne, 
niepewne spojrzenia i zawsze zdają się 
być gotowi do zbrodni. Mam już więk­
sze zaufanie do brudnych a nawet ob­
dartych tubylców.

MARJA RODZIEWICZÓWNĄ

GNIAZDO BIAŁOZORA
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 

(Ciąg dalszy)
8)

Nasłała wielka cisza — przez otwar­
te okno buchnął zapach rosy i bzów, po 
tern trele słowicze — pociemniało w 
izbie, usnął na chwilę, ale go zbudził 
żar gorączki i dotknięcie ręki do czoła

— Co tam? Jechać?
— Wypić i założyć termometr! Bur­

żuje już pojechały — odpowiedział do­
ktor.

— A czem? /
•— Przyszedł samochód hrabiego.
— Dogadza babie. Jeszcze się nie na­

cieszył, A mnie porzucili, jak psa!
Zostawili walizkę z rzeczami 

dwieście złotych i polecenie do policji 
by miała pana w opiece.

— Maszyna, garaż, knajpą, policja 
szpital i znowu maszyna, garaż, knajpa 
tzpilal — całe życie. No — i pieniądze 
na wódkę! -,. W kółko, w kółko, w kół

Tanger jest uprzywilejowanem mia­
stem arabskiej Afryki. Muzułmanie są 
tu zupełnie odmienni od swych roda­
ków, mieszkających dalej na zachód 
Słońce nie zabija tu w ludziach energji 
i sify do pracy, morze da je płucom i ser­

Katastrofa okrętowa w cieśninie 
gibraltarskiej

Dalsze szczegóły zderzenia angielskiego okrętu wojennego 
æ pasażerskim statkiem francuskim

P a r y ż, 3. 4. (Tęl. wł.). Jak dono­
szą z Malagi, angielski statek lotniczy 
„Glorious“, który w środę przedpołud­
niem zderzył się z francuskim statkiem 
pasażerskim „Fłoride“. przyczepą sam 
odniósł uszkodzenia, odpłynął dziś z tu­
tejszego portu do Gibraltaru Na pokła­
dzie „Glorioysa“ znajduje się znaczna 
liczba pasażerów „Floridy*', która zosta­
ła bardzo poważnie uszkodzona Z Gi­
braltaru pasażerowie ci zostaną wysłani 
w dalszą drogę. Wśród 17 rannych jest 
kilku z poważnemi obrażeniami. Liczba 
zabitych ma wynosić 33 osoby Dotych­
czas nie zdołano odnaleźć 10 zwłok. W 
ciągu dnia dzisiejszego 6 zabitych zna­
leziono przy przeglądaniu kajut i pokła­
du „Floridy“.

Na grozach zburzonej stolicy Nicaragui
Przerażające rozmiary katastrofy — Postęp do Managui ze­

stal odcięty zaranna ad strony lądu Jak i morza
Nowy J o r k, 3.4. (Tal wł.). Ak­

cja ratunkową na terenie strasznej ka­
tastrofy w Managui trwa bez przerwy 
Z pod gruzów zawalonych budynków i 
gmachów stale wydobywa się nowe o- 
fiary. Wszystkie szpitale połowę oraz 
prowizoryczne ambulatoria przepełnio­
ne są rannymi. Wiele rodzin pozostało 
bez żywięieli. Liczne gromady dzieci 
błąkają się wśród masy uciekinierów i 
ż płaczem szukają swych rodziców. Na 
gruzach miasta rozgrywają się straszne 
sceny: Matki l żony napróżnó starają się 
odnaleźć swe dzieci i mężów. Utrzyma­
nie porządku i spokoju zawdzięczać na­
leży Ogromnemu wysiłkowi i sprężyste­
mu kierownictwu oddziałów wojsk a- 
merykąńskich.

Wszelkie próby rabunku i kradzieży 
karane są jaknajsurowiej. Dziś rąno 
stracono doraźnie trzech osobników, 
których przychwycono ńa gorącym u- 
czynku, w chwili, gdy zamierzali przy­
właszczyć sobie przedmioty wartościo­
we.

N o w y J o r k, 3. 4. (Tel. wł,). Jak 
donosi urząd marynarki amerykańskiej, 
w ciągu nocy dzisiejszej nadeszły dal­
sze wiadomości o nowych wstrząsach w 
Manągui,

Z dalszych wiadomości, nadchodzą­
cych z Managui. wynika, że wśród żabi 
tych jest wielu cudzoziemców. Więk­
szość ich poniosła śmierć w czasie 
pierwszego, najsilniejszego wstrząsu na

k© — ąż do ostatniego rozbicia — już na 
fest. Prołetarjacki byt... Łajdackie 
obiecanki: Nadejdzie wreszcie dzień wy­
płaty sędziami wtedy będziem myl—

Majaczył, chrapliwie zaśpiewał, i za­
śmiał się.

Doktor podał mu lekarstwo, zmierzył 
gorączkę i poprawił posłanie.

— Co to tak huczy? W uszach mi 
dzwoni!

— To cisza. Macie tu pod ręką picie, 
starajcie się zasnąć. Przed wami teraz 
czas spokoju — macie przy sobie przyja­
ciół. Jakby wam co dolegało — wołaj­
cie — przyjdę Okna nie zamykam, bo 
majowa rośna noc zdrowa!

— Dziękuję panu! — odiparł szeptem.
Doktor światła nie zapalał. Słychać 

było, że z kimś rozmawiał zcicha. sze- 
leściało siano, ktoś się słał na podłodze, 
potem rozległ się szmer dwóch głosów 
ną przemian. Szofer wytężył słuch — 
doleciały go słowa:

„I odpuść nam nasze winy, jako i my 
odpuszczamy,,,

pan Michą} z Michąsięm odmawiali 
wieczorne paciem, Dwór cały był w

cu powietrze i oddech. Możną lu spo­
kojniej pracować aniżeli gdzieindziej: 
mniej tu hałasu wschodniego, który ma 
imitować skrzętność Pod wesołem nie­
bem życie tutejsze jest wcale miłe.

F.
HBB

Jak donosi kapitan statku francuskie- { 
go, zderzenie nastąpiło tak szybko, że 
nie było czasu ostrzec pasażerów Sta­
tek, który zdążał z szybkością około 35 
węzłów, w pewnej chwili dostał się w 
gęstą mgłę, wskutek czego zmniejszono 
szybkość do połowy. Naglę wyłonił się 
olbrzymi kadłub angielskiego statku 
wojennego i zanim kapitan, ątćry był 
poinformowany, że w tych okolicach od­
bywają się manewry jednej z eskadr 
floty angielskiej zorientował się w sy­
tuacji, nastąpiło fatalne zderzenie- — 
Wśród znajdujących się na statku pa­
sażerów i emigrantów, przeważnie Wło­
chów i Hiszpanów, powstała panika. 
Wielu z nich wskutek zderzenia i 
wstrząsu statku wpądło do wody. ____

placu targowym, gdzie czynili zakupy 
w magazynach i składach,

Jak donosi Nawyork Times” z Wa­
szyngtonu, w koląeh rządowych istnie­
je zamiar ponownego rozpatrzenia pro­
jektu budowy kanału, jaki udał być 
przeprowadzony przez Nicąraguę.

Według ostatnich doniesień liczba 
zabitych przekracza 5000 osób,

Nowy J o r k, 3. 4. (Tel wł.). Wia­
domości o rozmiarach katastrofy brzmią 
przerażająco. To, czego nie zburzyły 2 
potężne PO sobie następujące wstrząsy 
podziemne, pożera szerzący śię od kilku 
dni pożar. Wszelki dostęp do płonące­
go miasta jest uniemożliwiony, gdyż 
drogą lądową dostać się dp Nikaragui 
niepodobna dzięki dziewiczym lasom i 
olbrzymim mokradłom, natomiast od 
strony morskiej dostęp dla okrętów jest 
utrudniony z powodu całkowicie zmie­
nionego dna. Pozostała jedynje droga 
komunikacji napowietrznej i całe eska­
dry lotnicze z Ameryki Północnej i re­
publik południowo - amerykańskich po­
dążyły z pomęcą ludności Mąnagui. ska­
zanej na śmierć głodową wśród płoną­
cych gruzów. Aeroplanami dostarczo­
no pomoc lekarską i żywność a oddzia­
ły marynarki amerykańskiej na ło­
dziach dotarły do wybrzeży Nikaragui

Raporty lotników donoszą, iż pomi­
mo całkowitego zawieszenia działalno­
ści władz lokalnych, w mieście, do któ­
rego podążyły ? okolic niektóre wojow-

wielkiej ciszy spoczynku PO dziennym 
trudzie — w bzach zawodziły słowiki.

IŁ
Stara Łuczycha kucharką, zastukała 

do drzwi alkierzyka za kuchnią, gdzie 
mieszkała Ida.

— Panienko, dójki przyszły!
Dziewczyna zerwała się z posłania 

umyła i ubrała błyskawicznie, zapasała 
fartuch, wzięła ciężką więź kluczy i wy­
szła. Dwór już zaczynał dzień roboczy. 
Spotkała ojca, idącego do stajen, wuja 
Kajetana, zajętego wiązaniem psów- 
stróżów i otworzyła drzwi do piwnicy 
Dójki wzięty konew na mleko i poszły 
do obór.

Ranek był jeszcze ledwie perłowy na 
świt. Zaskrzypiały żurawie studzienne, 
dopominały się żarcia cielęta, konie pia­
ty koguty, snuli się ludzie. Ida pilnowa­
ła udoju, potem poszła do piwnicy na­
rządziła wirówkę, ujęła za korbę i pu­
ścił* w ruch Wnuczka starej Luczy 
chy, jedyna pomocnica gospodarstw^ 
kobiecego, nalewąła mleko.

Gdy skończyły, poszły do cieląt. po­

nics® plemiona todjao, pozostałe jesz­
cze w tych stronach, wypadków grabi®* 
ży i maruderstwa nie było. Ocalali w 
katastrofie więźniowie zawalonego 
gmachu więziennego, pierwsi rzucili się 
na ratunek chorych, znajdujących w 
sąsiednim budynku szpitalnym-

¡Straty materialne Są olbrzymie- ® 
kwitnąca Mąnagua zapewne nigdy juz 
nie podźwignie się z katastrofy, gdyż ca­
ły teren okoliczny przedstawia szereg 
głębokich rozpadlin, z których tryskają 
gorące źródła.

Niszczycielski® siły wuikaniczn©« 
działające od tysiącleci, stopniowo zm'®9 
niają zarysy tego wąsk'e8® paska zi®^ 
mi, omywanego z «bu stron wodami 
oceanów, .

Wyrok na Ukraińców
Lwów, 3. 4. (PAT). Dziś o godz. t 

w n«cy zakończył się pczed sądem 
przysięgłych proces przeciwko 5 Ukrą* 
ińeom, oskarżonym o zbrodnię zdrady 
głównej. Trybunał wydał wyrok ska­
zujący 3 oskarżonych na karę po 1 ro­
ku więzienia, 2 zaś uwolnił.

Wielkie deszcze 
w południowej Francji
Pąryź, 3. 4. (PAT). Obfite desz­

cze, jąkie spadły w płd. Francji, wyrzą­
dziły znaczne szkody. , / .

W okolicy Montpellier wiele dróg $ 
Unij kolejowych uległ© przerwaniu- —» 
Duży zwał ziemi, który się obsunął, ąb«’ 
r?ył dom- Mieszkańcy jego zdołali się 
jednak uratować. W Lamalou les Bams 
3 mosty zostały uniesione prze? fale » 
wiele domów nadbrzeżnych uległa zni­
szczeniu. .

Starcie straży granicznej
z przemytnikami

Katowice. 3- 4. (PAT), SląsU 
straż graniczną natknęła się na odcinku 
granicznym w pow. łublinieckim ną 
bapdę przemytników, pochodzącą a po­
wiatu częstochowskiego, która usiłowa­
ła przemycić z Niemiec do Polski trunki 
i owoce W czasie pościgu funkcjona­
riusz straży granicznej dał strzał ?« u- 
ciśkającymi i zranił jednego z przemył'” 
ttiRów.

Rannego odwieziono do szpitala.

Strzały w synagodze
Budapeszt, 3. 4. (Tel wł.). W 

tutejszej synagodze, położonej w cen* 
tfyłn miasta,' w czasie uroczystego na« 
bożeństwa pewien osobnik da! naglę 
trzy Strzaily rewolwerowe, raniąc cięż­
ko cztery osoby- Kilku żydów wy pro 
wadziło nieznajomego z synagogi, zbiło» 
go i oddało w ręce policji. Okazało się» 
że jest to 53-!etni inżynier Zatioka. be?« 
wyznaniowiec, który przypuszczalni® 
działał pod wpływem chwilowego za* 
mroczenia umysłowego.

Rannych odstąwiono do kliniki, 
gdzie dwóch poddano uatychmiastowe.1 
operacji,

tem do chlewków trzody. Dźwigały obi® 
ciężkie wiadra, poiły chudem mlekiem 
łapczywy, małoletni inwentarz. Potem 
odniosły śmietankę do lodowni, zabrały 
rozebrane części wirówki do kuchni dla 
mycia, i poszły do kurnika, w zgiełk 
głodnego i żądnego swobody drobiu.

Fornale i rataje wyciągali za dwór 
pod wodzą Białozora, a pod bocznem 
wejściem do kuchni doktor z Michasiem 
budowali coś niezrozumiałego z kawał­
ków drzewa.

— Ćo to będzie, stryjku! — rozległ si« 
głosik Terki.

— Robią łóżko dwa Michały — je­
den duży, drugi małyl — odparł, piłując.

— A poco łóżko?
— Bo nawet psom nie zdrowo sypiań 

na ziemi, a mamy lokatora przecie Ida, 
dasz mi trzy stare worki. Terka, zamiast 
paplać, zagrźej mleka dla chorego i za­
nieś mu.

— Czy on bardzo chory, stryjku?
— Zobacz. Będzie tak samo z tobą, 

jak spadpiesz z góry, dokuczając gołę­
biom- Michaś, przynieś świder i dłuto 
» pdtki 30. c. c4
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«każą się:
Orędownik Wielkopolski

o godz. 11-tej przęd południem 
Kurjer Poznański

o godz. 13-tej w południ© 
następne wydanie Kurjera Poznań­
skiego ukaże się we wtorek, 7 kwie­
tnia po południu o zwykłym czasie.

Biura zamykamy w Wielką Sobotę 
ekspedycję centralną o godzinie 13 
ekspedycję gazet i filje o godz. 16.
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KALENDARZYK
Sobota, 4 kwietnia 1931. 

Słońce: wschód 5,22 - zachód 18,30 —
długość dnia 13 godzin 8 min. 

Księżyc; wschód 21,18 — zachód 5,49 —■
po pełni.

Kąl noc " Wiellia Sobota — Juro Wlelka- 

Kal. slow.: Wiatisław — jutro Bożywoj.

Zebrania
Steli o 15, Związek Zawodowy Kamienia­

rzy i Rzeźbiarzy, u p. Bigosa, ulica 
Zwierzyniecka. ■

Pogrzeby
Dziś: Śp. Alfonsa Darnowskiego o gods 

10-tej z kaplicy szpitala wojskowe 
KoWąly Jana III. _ gp. Franciszfe 
z Ziołkiewiczów Cierniakowej 1 vot 
Grześkiewiczowej o godz. 16 z kapli 
cy Św. Józefa. — Sp. Jerzyka Stęp 
niewskiego o godz. 16,30 z kaplic 
cmentarza Św. Marcina, ul. Buków 
sk* *

jąkniętej Wlelk4 Sobotę, teatry są za-

Występy
Junoszy-Stępowskiego

w Teatrze Nowym
W środę rozpoczyna występy w Tea­

trze Nowym jedepi z największych ażty- 
.stów doby obecnej K. Junoszą - Stęppw'-
ski.

Znakomity artysta ukaże się po raz 
pierwszy w popisowej swej kreacji „Pa- 
py-kawalera“, którą w sezonie jesien­
nym zachwycał publiczność warszaw­
ską.

Eksplozja gąsiorka
Wczoraj przedpołudniem w dom« 

przy ul. Marszałka Focha 185, 6-łetma 
Panuta Cicha oraz 7-letni braciszek jej 
poszli do piwnicy, aby przy pomocy 
węża gumowego nalać do szklanego 
gąsiorka wody. W pewnym momen­
cie, gdy do gąsiorka dostała się woda, 
nagle zaszumiało, pęczem nastąpiła 
eksplozja. Odłamki szkła zraniły 
Chłopca nad prawem uchem ą dziew­
czynkę w brodę i prawą rękę. Przy­
wołane Pogotowie Lekarskie (55-55) po 
opatrzeniu ran pozostawiło dzieci pod 
opieką domową.

W gąsiorku, który pierwotnie za­
wierał wino, pozostały zapewne reszt­
ki grzybka, powodującego fermenta­
cję. Grzybek ten pod wpływem wody 
zaczął działać i po chwili rozsadził gą- 
ąiorek, ponieważ otwór w szyjce za­
mknięty był wężem gumowym, (z.)

DZIEWANNA
LEGENDA.

Dziewanna, dróg leśnych dostojna 
strażniczka. Nimfa, zaklętą w kształt 
kwiatu Królowa, .wonnych żywicą po­
lan .W ciche, letnie noce, skąpana 
srebrnem światłem miesiąca, stoi cichą, 
zadumana, wzniosła a złotawe płatecz­
ki jej kwiecia drżą leciutko, tęskniąc za 
szczęściem, którego nie daje ziemia...

Kształtem, barwą, ni wonią nie 
przyćmiewa dziewanna krasy innych 
kwiatów, zdobiących nasze pola, niwy i 
lasy.

A jednak jest jakaś inna... Pełną cza­
ru i tajemniczości... dziewiczą i dumna.

Lud nasz. wierzący głęboko że 
wszystko, co istnieje, rośnie i kwitnie 
na tej ziemi, powstało za wszechmocna 
wolą Stwórcy, taką o dziewannie opo­
wiada legendę:

Drogą, wijącą się łagodnie wśród po­
rosłych oliwkami wzgórz, szedł Jezus 
Wracał a Ogrójca, gdzie trwał na dłu­

_j?uroer MS 58 Kurjer Poznański, ashelą, 4 kwWnfą ij|Wf g» jRyew» 8

Z komitetu niesienia
pomocy bezrobotnym

IFo&eę rosnącej fali bezrobotnych niezbędna Jest dalsza 
ofiarność spoteczeństira

Wielką i zbożną działalność rozwija 
w naszem mieście „Komitet Niesienia 
Pomocy Bezrobotnym", Łagodzi on z 
»'lelkięm poświęceniem niedolę szero­
kich mas bezrobotnych w miarę posia­
danych funduszów, zebranych pośród o- 
fiarnego społeczeństwa.

W marcu wspomniany komitet przy 
intensywnej pracy zebrał około 20 tys 
złotych Z sumy tej wydawano dzien­
nie 170 bezpłatnych obiadów, 280 litrów 
mleka, około 300 ctr. węgla i 420 ctr. 
brykietów oraz drzewo opalowe.

Za nąszem pośrednictwem Poznań­
ski Okręg „Caritas" wyraża społeczeń­
stwu gorące podziękowanie i uznanie za 
ofiarną pomoc, a przedewszystkiem za 
współpracę paniom i panom opiekunom 
społecznym, którzy mimo swych obo­
wiązków znaleźli jeszcze czas na zebra­
nie poważnej sumy w wysokości 6380 
złotych.

Aresztowanie oszusta
W Gnieźnie policją aresztowała z 

powodu oszustwa 23-letpiego Wa­
wrzyńca Michalaka, zamieszkałego 
przy ul. Sienkiewicza 16.

Michalak obchodził wsie w powie­
cie obornickim i sprzedawał obligacje 
pożyczek państwowych. „Pośrednic­
two“ jego cieszyło się dużem powodze­
niem, gdyż Michalak w przekonywują­
cy sposób wmawiał w zainteresowa­
nych, że kupują papiery, na które wy­
losowano po 3 tys. zł.

Stwierdzono nadużycia w § wypad­
kach. (k-j

Śmiertelny postrzał
Powracający na rowerze do domu w 

Racocie 18-letni praktykant kupiecki 
Stanisław Brzozowski, zatrudniony w 
firmie W. Czajka w Kościanie, przekła­
dał w drodze rewolwer z jednej kiesze­
ni do drugiej, przyczęm spowodował 
strzał, który ugodził go w bok. Brzo­
zowski, mimo ciężkiego postrzału, ze­
brał ostatki sił i wrócił do Kościana- Ba­
na postrzałowa była tak ciężka, że nie­
szczęśliwy młodzieniec zmąrł następne­
go dnia w szpitalu, (k)

Czyje rzeczy?
W Komisarjaeie V policji znajduje 

się brpnzQwa tęka z bielizną damską, 
która wypądła z autobusu, kursujące­
go pomiędzy Poznaniem a Główną — 
W Chodzieży policja przytrzymała ro­
wer męski marki „inwęiitią“,

Jnformacyj udziela wydział śledczy 
policji w Poznaniu, pL Wolności, po­
kój 71-72. (z.) _____ '

Pożary
Groźny pożar szalał w tych dniach 

W §tawmnach w pow. gnieźnieńskim, 
majętności p. Chłapowskiego. Podczas 
młócenia zboża parową młocarnią od 
iskier lokomobili zapaliła się stodoła. 
Płomienie rozszerzyły się bardzo szyb­
ko, obejmując przyległą stajnię. Stra­
ty wynoszą około 60 tys. zł.

W Czarnotułu w pobliżu Mogilna 
wybuchł groźny pożar u posiedziciela 
ziemskiego p. Jana Ciejki. Z niewyja­
śnionej przyczyny ogień ogarnął sto­

giej modlitwie, czerpiąc siły w rozmo­
wie z Ojcem Swym Wszechmogącym. 
Syn Boży smutny był i Zadumany. Bla­
dość głęboka pokrywała Jego nieziem­
skiej piękności lica, serce drżało lękiem. 
Oto zbliżała się już godzina przenaj- 
czystszej, krwawej ofiary dla odkupie­
nia win całej ludzkości.

W tern grono dziewic, cór znakomi­
tych rodzin izraelskich, zastąpiło Panu 
drogę:

— Ukryj się, Nauczycielu — wołają 
ze łzami. — Uchodź... dopomożemy Ci.. 
Nie zbliżaj się ku miastu, Panie... Czy 
wiesz, iż jeden z uczniów Twych za­
przedał Cię zdradą? Oto idą już żoł­
nierze cesarscy, aby Cię pojmać i y- 
więzić. Uchodź!- Wysłuchaj nas, Nau­
czycielu!

A Pan słodkim uśmiechem uspokaja 
plączące i mówi:

Wracajcie do domów waszych, do 
rodzin, które »’as szukają. Nie wstrzy­
mujcie mńię: albowiem droga, którą i- 
de. prowadzi do Ojca mego, który mnie 
wzywa -

Lecą dziewice nie słuchają Pana i,

Pozatem dla rodzin bezrobotnych do­
datkowo uzyskano 15 ctr. słoniny na 
święta.

Obecnie komitet, na którego czele 
stoi „Caritas“, wydaje już 400 Itr. dzien­
nie mleka. Wskutek urządzenia 7-mej 
z rzędu kuchni na gołączu, liczba obia­
dujących wzrosła do 2 tys. osób.

Akcja ta prowadzoną jest w dalszym 
ciągu, ponieważ fala ubogich bezrobot­
nych wzrasta. Ofiarność zątęm w dal­
szym ciągu jćst konieczna i wskazana w 
imię miłości bliźniego-

er *•
Za pośrednictwem dziekana wydzia­

łu lekarskiego U- P zebrano na bezro­
botnych wśród profesorów i asystentów 
tego wydziału 362 zł. Komitet wyko­
nawczy wyraża im na tęj drodze swe 
gorąca podziękowanie., (a)

dołę, chlew i świnłarnię. Oprócz bu­
dynków spaliła sję nierogacizna. Przy­
była mimo nocy ochotniczą straż o- 
gniową z Mogilna nie zdołała opano­
wać niszczącego żywiołu. Straty oce­
nia się na 30, tys. zł.

W Nowejwsj Wielkiej w powiecie 
bydgoskim spalił się chlew u rolnika 
Wilhelma Konrada. Straty wynoszą 
4 tys zł.

W Gąskach w powiecie, inowroc­
ławskim spłonęła stodoła, część szopy 
i narzędzia rolnicze u p. Bronisława 
Bilskiego. Straty oblicza się na 12 tys. 
złotych-

W Florentynowie w powiecie gnieź­
nieńskim z niestwierdzonęj przyczyny 
spłonęła stodoła, szopa ze zbożem i na­
rzędziami rolniczemi U p. Jana ?aką- 
sa. Wyrządzone przez pożąr straty 
ocenia się na 16 tys. zt. (k.)

Tramwaj
zderzył się z samochodem

W Bydgoszczy zderzył gię w tych 
dniach tramwaj linji Okolę - Dworzec z 
samochodem PZ lis, Jtięrówanym 
przez szofera Buzala z wójcina w po»’ 
strzelińskirn. Samochód »ostał znacz­
nie uszkodzony.

Na szczęście obyło sję beż wypadków 
w ludziaob. CM

Znalezione zwłoki
Z rzeki Łobżapki w pobliżu Łobże­

nicy wyłowiono w tych dniach uległe 
już częściowemu rozkładowi zwłoki 
22-letniego Mąksymlljana Jużdow- 
skiego z Bydgoszczy, który utonął 
przed trzema mniej więcej miesiąca­
mi.

Według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa, śp. Juzdowski, poszukiwany 
przez sąd wojskowy z powodu dezer­
cji, usiłował zbiec do Niemiec, Przy 
przebywaniu rzeki utonął on wsku­
tek załamania sję lodu, (k.)

Tajemnicza zbrodnia
. W tych dniach w Olgzowie w po­

wiecie kępińskim znaleziono powie­
szonego 22-letniego parobka Piotra 
Stelmaszyka, który zatrudniony był u 
gospodarza Tomasza Pietrzaka. Pod­

otoczywszy jasną Jego postać, wołają, 
łamiąc rozpącznie ręce:

—- Nie opuścimy Cię, Nauczycielu 
Pójdziemy zą Tobą... A jeśli na śmierć 
Cię zawiodą. Panie, umrzemy radosne 
w tej samej, eo i Pan nasz godzinie.

A Jezus, patrząc w niebo, odrzecze: 
— Jedna jedyna spełni się ofiarą.... 
Syn Boży zawiśnie między niebem a

ziemią i znakiem Bwęj śmierci połączy 
ziemię z Niebem...

— Ulituj się nad nami — błagają 
zrozpaczone dziewice. — Pozwól nam 
pozostać, Nauczycielu! Wracać nam 
straszno... Oto już wieczór. Straż czu­
wa przy bramie, pochwyci nas i jako lą 
dac?nice napiętnuje znakiem hańby, a 
lud wyszydzi i obrzuci kamieniami- 
Hańba i sromota spaćtoie na rodziny 
naązei

Jezus jasnym urzrokiem dojrzał w 
oddali posuwający się oddział żołnierzy 
Wyciągnął tedy dłonie nad łkającem 
niewiastami i w tej samej chwili dzie­
wice zniknęły a na pobltskiip wzgórku 
na wysokich łodyżkach wyrósł z ziemi 
kwiat dtziway» biały, oieznany i stał

czas sekcji zwłok komisja sądowa u- 
staliła. że śp. Stelmaszyk został za­
mordowany uderzeniem tępego narzę­
dzia w głowę a następnie dla zatarcia 
śladów powieszony w celu upozorowa­
nia samobójstwa.

Jako podejrzanego aresztowano 
Pietrzaka i odstawiono go do więzie­
nia sądowego w Kępnie, (k.)

Śmiertelny skok z pociągu
W pobliżu toru kolejowego pod sta­

cją w Zdziechowie w pow. gnieźnień­
skim znaleziono nieprzytomnego 17-10- 
niego Kazimierza Stachowiaka z Boja­
nie ze złamaną podstawą czaszki. Prze­
wieziony do szpitala w Gnieźnie, Sta­
chowiak zmarł. nie wyjaśniwszy przy­
czyny pokaleczenia.

Przypuszcza się, że ś. p. Stachowiak 
w chwili zwalniania biegu pociągu wy­
skoczył z wagonu przed stacją, aby skró­
cić sobie drogę do domu i zranił się 
przytem śmiertelnie, (k)

„Krasnoludki i zajączek“
W poniedziałek o godz. 3-ej popoL 

przepiękna bajka - rew ja dla dzieci p. Ł. 
„Krasnoludki i zajączek“, która swą 
barwnością i niezwykle zajmująca tre­
ścią niewątpliwie zachwyci naszą milu­
sińską publiczność i cieszyć się będzie 
ogromnem powodzeniem.

Na bogaty i bardzo urozmaicony pro­
gram składać się będą prześliczne tańcą 
i śpiewy krasnoludków, ułanów i pała­
cyków, przekomiczne djalogi oraz kon­
kurs dekłamacyj 5 najwcześniej zgło­
szonych dzieci.

Wiadomości Potoczne
KROKIKA MIEJSCOWA

— * Sodalic]a Pań Zawodu Kupieckie­
go. Miesięczną mszą św. odbędzie sję w 
drugie święto Wielkiejnocy, tj. dnia 6-go 
kwietnia rb. o godz. 10 w kaplicy Św. Jó­
zefa. Zebranie plenarne z powodu święta 
przełożono na dzień 13 kwietnia, ponie­
działek godz. 7 (19) w sali Bihłjpteki Uni­
wersyteckiej.

■— ’ Międzynarodowy zjazd pracowni­
ków bankowych. W aulj W. S. H odby­
ło sję w tych dniach zebranie członków 
Związku Pracowników Bankowych, na 
którem prezes Związku, p. Jąbłkowski, 
przedstawił sprawozdanie z międzynaro­
dowego zjazdu pracowników bankowych, 
jaki się odbył w Berlinie w dp. 4 15 mar­
ca br. Mówcą zapoznał zebranych z prze­
biegiem obrad zjazdu i najważniejszerpi 
uchwałami, (k.)

— * 36 nbrań w płomieniach. W szat­
ni robotników, zatrudnionych w firmie 
Bacon-Eksport na terenie rzeźni miejskiej 
w Gnieźnie, wybuchł pożar. Przechowy­
wane tam 36 ubrań częściowo uratowaną. 
Ogień stłumili robotnicy, (k.)

° Wypadek przy pracy. 45-letnia 
Marja Kaczmarkowa, zamieszkała przy 
ul. Piaskowej 6-7, podczas wieszania bie­
lizny potknęła się i upadla, przyczepi wy­
wichnęła sobie lewą rękę tak poważnie, że 
przywołane Pogotowie Lekarskie (55-55) 
po prowizorycznym opatrunku, odwiozło 
ją «Jo szpitala miejskiego, (z.)

•— * Z Bratniej Pomocy Tow. Slnd. TL
P. W uzupełnieniu wiadomości o wy­
niku wyborów nowych władz w Poznań­
skim Komitecie Wojewódzkim do spraw 
pomocy Polskiej Młodzieży Akademickiej, 
zaznaczyć należy, iż skarbnikiem Po­
znańskiego Komitetu Wojewódzkiego zo­
stał ponownie wybrany p. dr. Tadeusz 
Drażdżyński. któremu młodzież akade­
micka w dowód wdzięczności za długo­
letnią pracę dla jej dobra na walnem ze­
braniu „Bratniej Pomocy“ T S. U P. 
dnia 24 lutego 1930 r. nadała godność 
członka honorowego „Bratniej Pomocy“.

sztyyrny, przerażony, patrząc plateczka- 
mi kwiecia jak Judasz zdradził poca­
łunkiem swego Mistrza i Boga. I pa­
trzały smutno kwiatki - dziewice na CK 
chego Baranka, związanego przez sie­
paczy. a widząc jak go uprowadzają 
żołnierze, bijąc i popychając — zaląty 
się łzami rosy wieczornej. Z ogromne­
go żalu pożółkły białe płateczki kwie­
cia. A gdy umęczone ciało Zbawiciela 
złożono w grobie, zjawiły się znowu 
kwiaty dziewanny. Wysokie, wyprosto­
wane niby świece gorzały żółtym kwia­
tem nad zwłokami Pana, czekając z u- 
tęsknieniem na Jego Zmartwychwsta­
nie.

A gdy Jezus powstał w chwale, kw.ia-
ty-dziewice zabrał ze Sobą do Nieba.* * *

W Wielki Czwartek rozbudzona 
przez Jezusa do życia dziewanna stroi 
ziemię. Litosna, jak owe dziewice izra­
elskie, które pragnęły -ocalić Mistrza 
koi kwiatem swym gorączkę i skutecz­
na jest na wielą cierpień ludzkiego 
ciała.

.Bogumiła Rakowska,
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Z estrady
, „Requlemn Mozarta

Uczczenie 175 rocznicy śmierci Mo­
zarta zaznaczyło się w Poznaniu tym 
jedynym koncertem wielkoczwartko- 
wym, a zbiegło się ono z inauguracją, 
nowo powstałego Towarzystwa Orato­
ryjnego w naszem mieście.

Powstanie Towarzystwa Oratoryj­
nego w Poznaniu jest naturalną kon­
sekwencją rozwoju i działalności na­
szych towarzystw śpiewaczych, które, 
powoli wprawdzie, lecz nieustannie 
zmierzają w kierunku najpoważniej­
szych zadań artystycznych.

Prawdziwa i głęboko w społeczeń­
stwie tkwiąca kultura nie stwarza się 
z dnia na dzień. To też dotychczaso­
we wyniki pracy na terenie muzycz­
nym Poznania mogą być uważane za­
ledwie jako obiecujące zapowiedzi na 
przyszłość a nie jako wyraz ustabili­
zowanych warunków kulturalnych. 
Na to jest jeszcze za wcześnie. Nie­
mniej jednak zaczynają się zarysowy­
wać poważne podstawy przyszłej kul­
tury muzycznej miasta. Utrwalą się 
one i rozszerzą, jeśli społeczeństwo 
przyłoży do tego rękę i poparciem 
sWern zadokumentuje potrzebę stwo­
rzenia własnej kultury.

Ogromne zainteresowanie, jakie wy 
wołała zapowiedź wykonania arcy­
dzieła Mozarta, świadczy przecież do­
brze o aspiracjach artystycznych na­
szej publiczności. Uznanie, jakiem da­
rzyła wykonawców, wskazuje również 
na to, że umie ona ocenić ich pracę i 
talenty. Panujący na sali nastrój po­
ważnego i głębokiego skupienia wy­
tworzył się od pierwszych taktów dzię­
ki sugestji kapelmistrza p. Władysła­
wa Raczkowskiego, który swem spo- 
kojnem a wnikliwem ujęciem całości 
podkreślił całą głębię dzieła i nigdzie 
nie zachwiał jego równowagą wewnę­
trzną.

Wszyscy wykonawcy szli za jego 
intencjami znacznie więcej, niżby się 
tego można było spędziewać po dwóch 
zaledwie próbach. Kwartet solistów 
godzien jest uznania i pochwał za do­
bry styl i spokój. Głos p. Kamieńskiej 
brzmiał pełno, nie wybijał się jednak 
ponad dobrym smakiem wyznaczoną 
granicę indywidualnego zasięgu w ze­
spole. Widzi się w tern prawdziwy u- 
miar artystyczny. Również wielką 
kulturą i smakiem odznacza się — 
jak zawsze —; wykonanie p. Trąmp- 
czyńskiej, której glos o niezwykle roz­
leglej skali uderza świeżością i jędr- 
nością brzmienia. P. Roy nadaje się 
znakomicie do zespołów estradowych. 
Głos jego brzmi bardzo sympatycznie 
i zapełnia salę bez szczególnego wysił­
ku ze strony śpiewaka Muzykalność 
i szlachetne frazowanie tego artysty 
pozostaje jeszcze narazie poza sferą 
wpływów operowych i dlatego widocz­
nie robi tak mile wrażenie z estrady. 
P. Heising był, zdaje się, niezupełnie

dysponowanym, słyszeliśmy już bo­
wiem tego zdolnego artystą w znacz­
nie lepszej formie, niż to było ostat­
nim razem. Zaniedbanie dykcji wyni­
kało prawdopodobnie również z tego 
samego powodu co i mniejsza wydaj­
ność i blask w głosie. Muzycznie jest 
on zawsze jednak siłą poważną i wy­
soce użyteczną.

Orkiestra brzmłala pełń© J grała z 
wielką uwagą i precyzją.

3 ęhór “. ^en co zawsze — pełen od­
dania i niewyczerpanej ofiarności w 
pracy. Śpiewał całą duszą, wyzysku­
jąc swe niebogate środki do ostatka. 

Organista bardzo marny, ale za to
instrument jeszcze gorszy.

St. WiechowkŁ

Znaczny zapis w spadku 
dla Ojca Świętego

Hrabia Tomasz Pate ostatni potomek 
rodziny angielskiej, która dwieście lat te­
mu Wyemigrowała do Livorno, zmarl we 
Florencji, gdzie przez cale swe życie ota­
cza! specjalną opieką zakon OO. Jezuitów 
i przytułek Ducha Św., którym to insty­
tucjom jeszcze za życia oddal na własność 
wspaniały pałac rodzinny, budynki szkol­
ne, kościoły itp. W obecności adw. Pa- 
cełliego, z polecenia Ojca św., burmistrz 
Livorno hr. Tauci Ottieri, otworzono w sa­
li adamaszkowej ratusza liworneńskiego 
testament zmarłego Anglika. Wykonawcą 
swej ostatniej woli i jedynym spadkobier­
ca zamianował hr. Pate Ojca Św. Piusa 
XI-go. Adw. Paceili, przyjął do wiadomości 
treść testamentu, zastrzegając sobie przed­
stawienie ostatecznej decyzji co do przy­
jęcia spadku od woli papieża. Według do- 

, kładnych obliczeń, majątek hr. Pate wy­
nosi około 8 miljonów złotych, S. F.

Oryginalna rzeźba Fidjasa 
odkryta w Atenach

Wiadomości nadesłane z Aten do me­
diolańskiego „Corriere deila Sera“ donoszą 
o niezwyklem odkryciu, które niewątpliwie 
poruszy archeologów całego świata. Prof. 
Rhys Carpentier, dyrektor amerykańskie­
go instytutu dla badań archeologicznych, 
który od dłuższego czasu przebywa w Gre­
cji celem odszukania starożytnych przed­
miotów sztuki, stwierdził, że przechowy­
wana w malem muzeum Akropolisu rzeź­
ba jest bezwątpienia oryginalnem dziełem 
Fidjasą., którfi zdobiło ongiś wschodnią 
fasadę Partenonu. Marmurowa rzeźba 
przedstawia, siedzącą postać niewieścią. 
Część górna rzeźby jest znacznie uszkodzo­
na, można jednak jeszcze zauważyć, że 
kobieta miała prawe ramię wzniesione w 
górę a łewa jej dioń spoczywała na boku. 
Postawa kobiety i mistrzowskie wykona­
nie części niedotkniętych ręką wieków, 
przypominają w sposób nadzwyczajny 
rzeźbę parki, również dzieła Fidjasa, znaj­
dującej się obecnie w Londynie a poprzed­
nio zdobiącej fasadę Partenaun ąd strony 
zachodniej. s. F.

SPORT
PIęściarstwo

Mistrzostwa Niemiec rozpoczęły się w 
piątek w Hamburgu spotkaniami elimi- 
nacyjnemi. Już w pierwszym dniu było 
kilka niespodziewanych wyników. Naj­
większą niespodzianką było wyeliminowa­
nie dwóch dotychczasowych mistrzów Nie­
miec, iiennena w wadze średniej oraz 
Baechlera w wadze lekkiej. Pierwszy 
przegrał na punkty z Bornloehrem (Stutt­
gart), a Baechler uległ na punkty Hełdto- 
wi (Monachjum).

Piłka nożna
Niemcy Południowe pokonały w Saar- 

bruecken Niemcy Zachodnie w stosunku 
2:0. W Hamburgu wiedeński „Wac" po­
konał miejscowy „HSV." 2:0. W liano-' 
werze tamtejsza „Arminia“ zwyciężyła 
niespodziewanie „Viennę" (Wiedeń) w sto­
sunku 4:3 (1:1). mimo, ż© goście prowa­
dzili już 3:1.

Z TEATRÓW
— a Z Teatro Wielkiego. W niedzielę 

wieczorem rewjowo wystawiona, ciesząca 
Się wielkiem powodzeniem, nadzwyczaj 
wesoła operetka Kolia „Lady Chic“ ź u- 
działem pp. Tyiewskiéj, Grey, Karskiej,
5 endeckiego, Raczkowskiego, Szpingiera, 
Warchalewskiego i Klichowskiego w par­
tjach głównych. Moc oryginalnych tań­
ców układu p. Ciesielskiego. Udział całe­
go baletu z pp. Jedyńską, Martówną i Cie­
sielskim na czele. W poniedziałek, dnia
6 bm. wieczorem piękne dzieło Offenba­
cha „Opowieści Hoffmana“ z pp. Żmigród- 
Fedyczkowską, Urbanowiczem w roli czte- 
ropostaciowego demona oraz z Royem w 
partji tytułowej; w dalszych partjach pp. 
dr. Rocsslerówna, Tylewska, Sendecki, 
Czekotowski i Sżpingier; dyryguje p. Bo­
lesław Tyllia. We środę, dnia 7 bm. „La­
dy Chic“.

W poniedziałek o godz. 3 popołudniu 
opera komiczna „Piękna Helena“ z pp, 
Bratkiewiczem w roli króla Menelausa 
oraz Tylewską, Royem, Grey, Szpingie- 
rem, Sendcckim i Warchalewskim na cze­
le. Udział całego baletu z pp. Jedvńską 
i Martówną; dyryguje p. Latoszewski.

— 0 Z Teatru Polskiego. W niedzielę 
wieczorem ukaże się pełna pogody j hu­
moru, przyjmowana zawsze owacyjnie 
komedja Adolfa Nowaczyńskiego „Ó żo­
nach złych i dobrych“, wybornie grana 
przez cały zespół. W poniedziałek wie­
czorem sensacyjna, arcyoryginalna sztuka 
„Ulica“ E. Ricea, która budzi burze Okla­
sków na widowni. .Ulica", to jedno z 
najciekawszych widowisk scenicznych do­
by ostatniej. Malownicza oprawa deko­
racyjna i koncertowa gra całego zespołu 
podnoszą walory tego Widowiska.

W poniedziałek popołudniu odegrana 
będzie w Teatrze Polskim przepyszna kro- 
tochwila Adama Grzymały - Siedleckiego 
„Pani ministrowa“. Ceny zniżone.

— Teatru Nowego. Jutro, w pierw­
szy dzień świąt, o godz. 8 wieczorem zna­
komita sztuka p. t. „Ludzie w hotelu“, 
która zdobyła sobie rekordowe powodze­
nie. Niezwykle interesująca akcja, obra­
zy, przesuwające się przed oczyma wi­
dzów jak w kalejdoskopie i głęboko pra­
wda życiowa — w sylwetkach bohaterów 
sztuki, porywają i fascynują publiczność.

Nasze artystki

Aleksandra Szafrańska, pierwsza mez- 
zosopranistka opery poznańskiej, nie­
zrównana „Carmena“ i Amneris w. 

Yerdiowskiej .¡.Aidzie“.

W drugim dniu świąt o godz. 3 popołud­
niu prześliczna rcwjo-bajka dla dzieci p. 
tyt. „Kransoludki i zajączek“, która swą 
barwnością oraz żywą i niezwykle cieka­
wą treścią niewątpliwie zachwyci naszą 
matą publiczność.

W poniedziałek wieczorem doskonała, 
pełna werwy i dowcipnych sytuacyj ko­
medja węgierska W. Fodora p. t. „Wiecz­
ne pióro", która dzięki swej pogodzie i hu­
morowi zyskała ogromne powodzenie.

We środę pierwszy gościnny występ p. 
Junoszy-Stępowskiego w komedji Carpen- 
ter'a p t „Gdy kawaler zostaje papą", w 
której znakomity artysta odtwarza popi­
sową kreację tytułową.

TEATRY ŚWIETLNE
Kino „Stylowe“ wyświetla film p. tyt 

„Owoc zakazany", w którym rozważa się 
na przykładach wady różnych systemów 
wychowawczych. Zarówno pozostawiani© 
młodzieży zbytniej swobody, jak i otacza­
nie jej przesadnie surowym rygorem daj© 
ujemne rezultaty. Tendencja filmu wy­
łożona jest w przemówieniu, wygloszo- 
nem przez członka rady rodzicielskiej. — 
Tylko zrozumienie dzieci przez rodziców 
i atmosfera zaufania we wzajemnych sto­
sunkach jest racjonalnym systemem wy­
chowania, Akcja filmu jest interesująca, 
artyści dobrzy; wskutek tego, mimo wybit­
nej tendencyjności, film ogląda się z za­
interesowaniem. Powinni obejrzeć go ro­
dzice, a może on zainteresować również ii 
starszą młodzież. ver

Ratunek dla skórno-chorych!
Krem n skórę „HEILWUNDER" patent gdański Nr 191«! 
Niezwykła kosmetyka do pieięghacji skóry skntb.. „ * swoich właściwości w lozpaczllwych * wypadkach ^wszystkich 
liszaji, nawet liszaji ropnych, ranach u nóg, egzemie pryszczach wyrzutach wszelkiego rodzaju >zerwonofci twarzy V Eosańri

C„’. "W 3"
bez portorjum. ow M08

ttem. Rośni, iaboraiorluin „KLOSSIF, Gdańsk 1, Megasse W.

KINO „STYLOWE“
NAJTAŃSZE KINO W POZNANIU!

Nie łudźmy się, że niemy film umarł!
Dobry niemy film żyje! — Oto wymowny dowód!

Od soboty, dnia 4 kwietnia rb.
(([n

Szczegóły w afiszach! Seanse codziennie o 5_7__§
Obraz tylko dla dorosłyclil 

Oprócz filmnt atrakcje znakomitych artystów! 
Ceny od 70 groszy ! Ceny od 70 groszy I
Przedsprzedaż biletów up. Szrejbrowskiego, Gwarna 20

VIRISAN DLA MĘZCZYZN
.Znakomity środek wzmacniający przy przedwczesnem 
osłabieniu, nieprzebyty w swem działaniu Czerstwość 
S siła wraca natychmiast. 60 porcyj ZŁ 12,50. Prosjeki 

w załączeniu. nw 8 741

Książki hotelowe
dobrze oprawne 

poleca po niskich, cenach

Drukarnia Centralna
w Śrem e — Tel. 110 i 120

'p 9527-9.f.-

Wózki
dziecięce tan.o. 27 Grudnia 15. 
podwórze. zdpw 73 256

11 POKOJE UMEBL.

Elegancki
duży pokój 1 lub 2 osoby zaraz 
Dąbrowskiego 33. mieszkanie 8 

zdp 77 494 Krawcowa
przyjmuje pracę w dom. Przyj­
muje także uczennice. Jeżyce. 
Dąbrowskiego 45, III. prawo. 
fr°nt. zdw 78 217

Ostrzeżenia
Ostrzegam przed przyjęciem 
weksli en blanco na sumę 200 i 
t • iv5'sfa'wionych przez

eS-'cz?" ? żyrowanych przez M Piechowiaka z Pozna- 
B’a ponieważ takowe zostały mi 
skradzione. M. Szarszewska.

Koguty
rasowe sprzedaje. Starościńska 
la- zdp 78'349

22 ROZMAITE

1% złotego
miesięcznie. Wypożyczalnia ksi- 
zek powieściowych. Wielki wy-' 
bór. Ostatnie nowości. Katalog- 
bezpłktnite. Woźna 12 „Książka- 
Antykwkrjąf. zdwp 78 248

Dla zamiejscowych
wypożyczalnia feąźek powieścio­
wych . Najkorzystniejsze warunki 
Wielki wybór Specjalne udogod­
nienia w przesyłaniu książek. — 
Katalog bezpłatnie. Poznań. Woź-' 
na 12, „Książka Antykwarjat'. j

Panna
do dzieci potrzebna zaraz — 
J- Fromm, Grochowe Łąki 3. I

Poszukuję
gospodyni do samodzielnej gospo­
darki Z kaucją 2 000 złotych. — 
Adres wskaże Kurjer zdw 78184

Bufetowa
biegfs ekspeljentka potrzebna. 
Cukiernia Pawlarczyk, św. Mar- cin 39.

W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód w zakładzie strajków* ł V’°2’ 
wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie piama. a abonenci nie maja praw»' się aiedostarczonych numerów lub odszkodowania. prawa domagania
W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną
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